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$?ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

„Górnoślązak"
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  
ś c la r isk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
— ■ ..-  ■ - ........................— d

P r z e s  l u d  — d l a  l u d u ! lOgłoszenla:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

—  T e l e f o n  Nr. 1049. —
c

R ed ak cy a , ek sp ed y cy a  i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  się p rzy  
u lic y  B e a ty  JjB ea testrasse) n r. 16.

Kalendarz katolicki: W s c h ó d  s ł o ń c a : Z a c h ó d  s ł o ń c a : Im ienia słow iańskie:
2-go kwietnia: Franciszka. godz. 5 minut 36 godz. 6 min 33 3-go kwietnia: Sudomir.

------------- ---------------------------------- ■ --------- -------- - '.-ZeśŁ

Druga m owa posia  dr. M izerskiego
w yp o w ie d z ia n a  w  se jm ie  p r u s k im  

l 6  g o  m arca  1905 p r z y  obradach n a d  
eta tem  ko tn isy i ko lo n iza cy jn e j.

M. P ., w in ien  je s te m  je sz c z e  p . m i­
n is tro w i P o d b ie lsk iem u  k ró tk ą  o d p o ­
w iedź. Z n a c ie  p an o w ie  przysłow ie , że 
w  sp raw ach  p ien iężn y ch  k o ń czy  się  
i w sze lk a  d o b ro d u szn o ść , lecz rych lej 
je sz c z e  k o ń czy  się  o n a  tam , g d z ie  ch o ­
dzi o n a jw yższe  kw esty e  lu d n o śc i liczą­
cej 3 m iliony.

S ąd zę , że  p . m in is te r n ie  zd a je  so b ie  
zu p e łn ie  ja s n o  sp raw y  z obow iązków  
i z a d a ń  z a s tę p c y  ludu . W y b o rc y  n as i 
n ie  p o sy ła ją  n a s  tu , b y  p an o m  m in istrom  
m ów ić k om plem en ta . —  P rzeciw nie , je ­
s te śm y  tu  p o  to , ab y  zas tęp o w ać  in te ­
re sy  lu d n o śc i. N ie czy n iąc  tego , byli­
b y śm y  »canes m uti« , ja k  p o w iad a  
p ism o  św.

N ie było  to  w ięc z łam an iem  lo ja lności, 
je że li o  n ie d o s ta te c z n e j o dpow iedz i p. 
m in is tra  w yraziłem  się  u jem nie ,, by ł to  
m ój p si o bow iązek  i jeżeli m i p . m in is te r 
zarzucił, że  okaza łem  b ra k  ry ce rsk o śc i 
i de lik a tn o śc i, p y tam  g o : n a  czem  p o ­
leg a  ry ce rsk o ść?  S ąd zę , że  n a  w alce 
ró w n ą , uczc iw ą b ron ią .

L ecz  czyż m o żn a  m ów ić o w alce 
ró w n ą  b ro n ią , jeże li ta k  z n a c z n a  m n ie j­
szość , jak ą  tw o rzą  P o lacy , s taw a  p rzeciw  
p o tężn em u  p a ń s tw u  p ru sk iem u , k tó re  
w b ro n i n ie  p rzeb ie ra?  W ątp ię , czy 
p. m in is te r P o d b ie lsk i m óg łby  tw ierdzić , 
iż w zacię tej w alce, jaką  p row adziliśm y 
o now elę  o sad n iczą , zaw sze  używ ał 
b ro n i bez  skazy.

M. P ., czyż w olno  tak  w ysok iem u 
u rzędn ikow i p ań stw o w em u  p o staw ić  
rzecz, k tó ra , ob jek ty w n ie  w ziąw szy, je s t 
n iep raw dziw ą, jako  p raw dziw ą, a p o tem  
je j n ie odw ołać , jeżeli n iep raw dziw ość  
je j p o zn ać  m usia ł?  D o p ó k i p . m in is te r 
n ie  w ym ieni n am  nazw  ty c h  dw óch  
m ają tków  n a  P o m o rzu , rzekom o za k u ­
p io n y ch  p rzez  p o lsk ie  b a n k i parce la - 
cyjne, d o p ó ty  b ę d ę  je  uw aża ł za  n ie ­
is tn ie jące . G dyż, jeżeli k to  zm uszony  
p rzyzna , iż tw ie rd zen ie  je g o  ty lko  do  
5%  je s t p raw dziw e, od  te g o  m o żn a  i n a  
to  now e tw ierd zen ie  ż ą d a ć  dow odu.

S k onsta tow ałem , że  p . m in is te r P o d ­
bielski p rzez  cały  ro k  n ie  u zn a ł za  słu- 
sze  odw ołać  tw ie rd zen ia  ob jek tyw n ie  
fałszyw ego m im o n a p o m in a n ia  p o  trz y ­
k ro ć  z teg o  m iejsca  i n iez liczo n e  razy  
p rzez  p ra sę  i  m im o to, iż je g o  fałszyw e 
tw ie rd zen ie  do tk liw ą p rzy n io sło  szkodę 
se tkom  ty sięcy  synów  g o sp o d a rsk ich .

A  te raz  p y tam  się  W as, M ości P a ­
now ie, czyż w o b ec  te g o  m oże mi p an  
m in is te r z a rzu c ić  b rak  ry ce rsk o śc i i lo ­
ja ln o śc i?  S ą d  w te j sp raw ie  pozostaw ię  
rów nież, ja k  i p a n  m in is te r to  uczynił, 
W szystkim g en tlem en o m  tej w ysokiej izby.

(B raw o u Polaków ).

M o w a  
posła Wojciecha Korfantego,

W ypow iedziana  w  se jm ie  p r u s k im  d n ia  
f 6~go m a rca  p r z y  obradach n a d  e ta tem  

ko tn isy i ko lon izacy jne j.

K iedy p. m in is te r ro ln ic tw a  P o d ­
o l s k i  za rzu c ił w tej w ysokiej izb ie  
m ety lko  m oim  po litycznym  przyj&cio- 
I m , ale ca łem u  p o lsk iem u  naro d o w i

r&k delik a tn o śc i i ry ce rsk o śc i m ieli

m oi po lity czn i p rzy jac ie le  n a  te n  z a ­
rzu t je d n ę  ty lko  o d p o w ied ź : u śm iech  
po litow an ia . B o  zap raw d ę , jeżeli w o­
b e c  o b ecn y ch  s to su n k ó w , w o b ec  p o ło ­
żen ia , w jakiem  się  po lsk i n a ró d  zn a j­
du je , w o b ec  s to su n k u , w jak im  sto i 
rząd  p ru sk i do  n as  i do  p rą d u  haka ty - 
s ty czn eg o , w ym aga się w zględem  pan ó w  
m in istrów  nad zw y czajn e j rycerskości, 
to  je s tto  ty lko  u rą g a n ie m  z n aszeg o  
po ło żen ia . S ądzę , że  p . m in is te r  ro i- 
n ic tw a  p o d  m ianem  de lik a tn o śc i żąd a ł 
o d  n as  d la  sieb ie  p ob łaż liw ego  ob e jśc ia  
się. P rzez  ry ce rsk o ść  bow iem  ro z u ­
m iem y coś zu p e łn ie  in n e g o ; zaw sze 
byliśm y rycersk im i, i p o zo stan iem y  nim i 
w n aszy ch  w alkach  w praw dziw em  te g o  
s łow a zn aczen iu . P a n  m in is te r ro ln ic ­
tw a, zap o m n ia ł zd a je  się, z b ieg iem  
czasu , p o jęc ie  ry ce rsk o śc i tak  jak  m y 
je  ro zu m iem ; m iędzy  innem i p rzysw oił 
sob ie  za  to  po jęc ie  o  p rusk ie j ry c e r­
sk ośc i i o  p ru sk ie j d e lika tnośc i, jak ich  
p rzodkow ie  je g o  p raw d o p o d o b n ie  n ie  
m ieli.
(B ardzo  d o b rze ! u  P o lak ó w  — żyw e 

zap rzeczeczen ia  n a  p raw icy .)
M ości P an o w ie , je ż e li się  n a ro d o w i 

jak iem u  w ró w n y  sp o só b , jak  nam  n a  
każdym  kroku  tam u je  tę tn a  ty r l ,  av , • 
je że li s ię  n a ró d  w ępędza  z odz ied z iczo ­
n e j p rzesiąk łe j po tem  i k rw ią ziem i 
p rzez  p raw a w y ją tk o w e; jeżeli g o  się 
w ypędza z m ia s t; je ż e li p . m in is te r ro l­
n ic tw a , k tó ry  tu  specy a ln e j żąd a  ry c e r­
skości, k ilka  dn i tem u  p o  trzy k ro ć  w y­
ra ż a ł sw ój żal, iż ze  w si w ygnan i P o ­
lacy  c iąg n ą  do  m iast, jeżeli u siln ie  
s ta ra  się  o  to , aby  za b ra ć  n a ro d o w i ję ­
zyk ojczysty , jeże li s ta ra  się  b y  w yrw ać 
m u sk a rb  religii.

(Ż yw e zap rzeczen ia  n a  praw icy.)
—  T a k  je s t  w rzeczy  sam ej, obn iża  

s ię  id ea ły  re lig ii, g d y  się  s ta ra  w poić  
n aro d o w i jak iem u  re lig ią  w obcym , n ie ­
zrozum iałym  języ k u  —  jeże li od  s to łu  
m in is te ry a ln eg o  k ilka ty g o d n i tem u  pa- 
d ły  p o g różk i, że  — n ie  w iem , jakiem  
p raw em  —  zak ażą  n am  n a  zeb ran iach  
m ów ić w m ow ie o jczyste j. —
(G ło sy : m ow a w yborcza  — . dzw onek  

m arsza łka .)
M arszałek  K rd ckcr  (p rzery w ając  m ó- 

w cv (:
R zeczyw iście  n ie  w iem , w  jakim  to 

sto i zw iązku  z e ta tem  kom isy i ko lon i­
zacy jnej. P ró szę  p a n a  p rze jść  do  e ta tu  
kom isy i ko lon izacy jn e j i do p o p rzed n ie j 
debaty .

P o se ł K o r f a n ty  (w dalszym  c iągu ): 
S ąd zę , p an ie  m arsza łku , iż p o w racam  
o ty le  do  p o p rzed n e j d eb a ty , że  o dp ieram  
z aczep k ę  d o sy ć  n ie  n a  m iejscu  ze  s tro n y  
p . m in is tra  ro ln ic tw a.

(O h o ! n a  praw icy .)
M arszałek  K ró ch er  (p rzeryw ając  m ó ­

w cy): O w szem , to  p a n u  w olno, ale ty lko,
0  ile to  w chodzi w zak re s  te g o  e ta tu
1 teg o , co  pow ied z ia ł p . m in is te r ro l­
n ictw a. W e d łu g  m eg o  zd an ia  n ie  m ów ił 
p. m in is te r o zak az ie  używ ania  języ k a  
o jczystego  p rzy  n a u c e  re lig ii i n a  ze ­
b ra n ia c h ; w olno  ty lko  p a n u  pow rócić  
do  teg o , co  pow iedzia ł p . m in is te r i do 
teg o , co  na leży  d o  e ta tu  kom isy i ko lo ­
n izacy jn e j.

P o se ł K o r i a n f y  (w dalszym  ciągu):
S ądzę , że g d y  się  tak  w ystępu je  

p rzeciw ko  narodow i, b ęd ącem u  w m n ie j­
szośc i, i g d y  się z n im  tak  obchodzi, 
jak  z nam i P o lak am i w P ru sa c h , to  n ie  
m o żn a  żąd ać  o d  n as  ry ce rsk o śc i w sen ­
sie p. m in is tra  ro ln ic tw a. W a lk a  jest 
w alka! leże li Danowie w vstepu iec ie

p rzeciw ko  n am  praw am i w yjątkow em i, 
jak iem i są  p raw a  osad n icze , jak iem i są 
p rze ró żn e  fu n d u sze , p rz ezn aczo n e  do 
n aszeg o  w y tęp ien ia , w tedy  m u si u s ta ć  
n a sz a  g rzeczn o ść , k tó rą  p . m in iste r myli 
z ry cersk o śc ią . P a n  m in is te r ośw iadczy ł 
tu , że  n a  P o m o rzu  P o lacy  zakupili 
40 m ają tk ó w ; p o zo s ta ł jed n ak  je szcze  
dłużnymi dow o d u  n a  to , g d z ie  te  m ajątk i 
leżą i k to  j e  zakupił. Jeże li n a  m ocy 
tak ich  n iep raw dziw ych  tw ie rd zeń  tw orzy 
się p o tem  p raw a w yjątkow e p rzeciw  
rozm aitym  dzieln icom , w sku tek  czeg o  
c ie rp ią  m iliony  p ru sk ich  obyw ateli, n ie  
w olno  w tedy  p . m in istrow i sk a rży ć  się 
n a  b ra k  ry ce rsk o śc i z nasze j s tro n y , jeżeli 
m y w zam ian  za  to  o s tro  p rzeciw  n iem u 
w ystępujem y.

(B raw o! u  Polaków .)

W obronie wychodźców polskich.
D o  krakow sk ie j »Nowej Reform y* 

p iszą :
»Z ain try g o w an y  a rty k u łam i > N ow ej 

Reform y* o  ag itacy i ru sk o -p ru sk ie j p rze­
ciw po lsk im  ro b o tn ik o m , u d a łem  się 
dzisia j d o  N ow ego  B ierun ia , o d d a lo n eg o  
o d  g ran icy  austry ack ie j o  2 k ilom etry , 
celem  n ao czn eg o  p rzek o n an ia  się  o s to ­
su n k a c h  tam  p an u jący ch . Już n ieda leko  
g ran icy  sp o tk a łem  g ro m ad y  n aszy ch  ro ­
bo tn ików , w raca jących  z  ku ferkam i pie­
szo  do  O św ięcim ia. W d ałem  się  tedy  
z n im i w rozm ow ę i p y ta łem , d laczego  
w racają?

Z e  łzam i opow iadali, że  je s t  ich  w B ie­
ru n iu  oko ło  3 tysięcy , a  w raca jący  dzisiaj 
d o p ie ro  p rzy jech a li n a  m iejsce , g d z ie  
zobaczyw szy  sw oich  ro d ak ó w  w  s tra ­
szliw ej nędzy , u c iek a ją  czem prędzej 
z p o w ro tem  d o  k ra ju . W szy scy  reb o - 
n icy  z g o d n ie  tw ierdzili, iż ru sc y  księża  
nam ów ili ich  do  szu k an ia  za ro b k u  
w P ru sach . W ie lu  z n ich  pokazyw ało  
m i d ru k o w an e  odezw y rusko -n iem ieck ie  
o 4  s tro n icach , g d z ie  im  w P ru sa c h  
z ło te  g ó ry  o b iecu ją . W  o dezw ie  je s t  
je d e n  u s tę p  p o u cza jący , iż ty lko  ty le 
p ien iędzy  b ra ć  należy , ile n a  kolej po ­
trzeb a , bo  w P ru sa c h  d o s ta n ą  n a ty ch m ias t 
robo tę .

N a  I s tro n icy  te j odezw y w yryso­
w any  je s t ru sk i w ieśn iak , w raca jący  je- 
s ien ią  z P ru s  z  w orem  p ien iędzy  w ręku . 
T ym czasem  to , co  w B ie ru n iu  zo b aczy ­
łem , p rze jm u je  g rozą .

O d  m iesiąca  ty siące  m ężczyzn , ko­
b ie t i dzieci, sk u szo n y ch  p rzez  ru sk ich  
księży, ży je  w s tra szn e j nędzy , b o  p rzy ­
jech aw szy  be* p ien iędzy , n ie  m ają  za 
co  żyw ności kup ić , a  ro b o ty  n ie  ma. 
W ie lu  z n ic h  sp rzed a je  za  p a rę  g ro szy  
u b ran ie , obuw ie, n aw et b ieliznę ze  sie­
bie, żeby  ch leb a  kup ić . W  b a ra k a c h  
ro b o tn iczy ch  p a n u je  ju ż  ty fus g łodow y. 
W ew n ą trz  b arak ó w  pow ie trze  takie, iż 
w  c iąg u  m inuty  m ożna zem dleć  1 R o ­
b o tn icy  p rzek lin a ją  ag en tó w  i o d g raża ją  
3ię  im.

N ieste ty  m iędzy ro b o tn ik am i są  i P o ­
lacy  ze w schodniej G alicyi, mówdący 
czysto  p o  po lsku , k tó rzy  za  nam ow ą 
d ru g ic h  w yjechali, a te raz  p łaczą  i n a ­
rzek a ją  a szczeg ó ln ie  dz iew częta . K sięża  
ru scy  n a p y c h a ją  so b ie  k ieszen ie , b io rąc  
po  3 m ark i od  g łow y sk azan y ch  n a  nęd zę  
w ychodźców .

A g e n c i k ażą  im  czek ać  n a  ro b o tę  
o g ło d z ie , a  n a  pow ró t do  k ra ju  n ie  m ają  
fun d u szó w ? C o dalej będzie  z n ieszczę ­
śliwym i?*

P o d a n e  uow vżei szczeg ó ły  zd a ia  sie

w p ro st być  n ie  do  uw ierzen ia , jeżeli 
a to li rzeczyw iście  zg ad za ją  się  z p raw d ą , 
w tak im  raz ie  m an ip u lacy e  ag en tó w  od ­
n o śn y ch  są  w p ro st ła jd ack ie  i k a ry g o ­
d n e  i s łu szn ie  p isze  »N ow a R eform a*, 
że  sp raw ą tą  po w ien ien  w reszcie  są d  
s ię  za ją ć  i w p ierw szej lin ii p o c ią g n ą ć  
d o  k a rn e j o d p o w iedz ia lnośc i o szu k ań ­
czych  agen tów , k tó rzy  p ro w ad zą  w  G a­
licy  w schodn ie) fo rm aln y  h a n d e l ludźmi* 
gdyż  n ie  p o d o b n o , aby  policya  austryackaj 
w O św ięcim iu  o  tern w szystkiem  n ić  
w ied z ia ła  i n ie  by ła  w m ożności udzielić  
nam iestn ic tw u  w strazów ek.

A to li n ie m n ie j p ow ołanem i do  w kro­
czen ia  w  tę  sp raw ę  są, n aszem  zdan iem , 
ta k ie  w ładze  p ru sk ie , sk o ro  p rzec ież  
»ru sk ie  b iu ro  d la  w ychodżtw a* m a sw ą 
s ta łą  siedz ibę  w N ow ym  B ierun iu , a  więG 
n a  te ry to ry u m  prusk iem . Jakko lw iek  
tam  w śród  czeka jących  ty godn iam i d a ­
rem n ie  n a  p racę  ro b o tn ik am i zn a jd u ją  
się  tak że  P o lacy  z G alicyi, k tó rych  
rząd  p ru sk i, z d a je  się, n ie  m a zam iaru  
w p u szczać  do  k ra ju , to  p rzec ież  p o ­
m im o te g o  chyba je s t  obow iązkiem , 
w ładz p ru sk ich  s ta ra ć  się  p rzeszkodzić  
tem u, ab y  ludzie , k tó rzy  n ic  n ikom u 
n ie  zaw iniw szy, pad li o fiarą  w yzysku, 
w  d o d a tk u  jeszcze  g in ę li z n ędzy  i 
g ło d u . W ła d z e  p ru sk ie  p o w inny  jak- 
n a jp ręd ze j sp raw ą  tą  się  za jąć  i w ynik 
sw ych s ta ra ń  og łosić , ab y  u sp o k o ić  
w zb u rzo n ą  opinię.

Sprawa zapowiedzianych reform 
w Sfrdlesiwie Polakiem.

Jaszcze  p rz e d  ty g o d n iem  rozch o d ziła  
się  rad o sn y m  ech em  p o  całej P o lsc e  
w ieść o  u chw ale  k o m ite tu  m in istrów  ro­
sy jsk ich , zapo w iad a jące j d o n io s łą  re fo r­
m ę w  szko ln ic tw ie  K ró lestw a  P o lsk iego . 
U ch w ała  ta k a  rzeczy w iśc ie  też  zap ad ła , 
ty lko  że  k o m ite t m in istrów , zap ew n e  p o d  
p re sy ą  zac iek ły ch  reak cy o n is tó w  ro sy j­
sk ich , w n e t zm ien ił sw e zap a try w an ie .

O to  w ed le  in fo rm acy i w arszaw sk iego  
k o re sp o n d e n ta  »C zasu* — j uż  w so b o tę  
o trzym ać  m iał k u ra to r  w arszaw sk iego  
o k ręg u  szk o ln eg o  S zw arc  o d  m in is tra  
o św ia ty  te leg ram  n as tę p u ją c e j osnow y: 

»Na p o sied zen iu  kom ite tu  m in istrów  
je d n o g ło śn ie  p o s tan o w io n o  od rzuc ić  
w szystk ie  p re ten sy e . (»P re tensye«  t. j. 
k w estya  w p ro w ad zen ia  w szk o łach  po l­
sk iego  języ k a  w ykładow ego . P rzy . R ed.) 
C o się  tyczy  w yk ładu  p o lsk ieg o  języka 
w  tym że po lsk im  języku , to  ch o c iaż  
kw esty a  ta  n ie  sp o tk a ła  się z en e rg iczn y m  
oporem , to  je d n a k  p o s tan o w io n o  od łożyć 
decyzyę  d o  czasu  o b zn a jo m ien ia  s ię  
cz łonków  ko m ite tu  z m aterya łam i w tej 
kw esty i i  z  n iezb ęd n em i in fo rm acyam i. 
U czn iów  7 i 8 k lasy , k tó rzy  n ie  s tan ę li 
n a  w ezw anie, na leży  u w ażać  za  zw ol­
n io n y ch , w m yśl p o s tan o w ien ia  sp ecy ­
alnej n a ra d y  p o d  p rezy d en cy ą  Jerm o- 
łow a. Ż ydów  i R osyan  u k a ra ć  o stopień; 
w yże j.« G łazów , j

K o re sp o n d e n t d o d a je  ob jaśn ien ie , ż e  
uczn ió w  siódm ej i ósm ej k lasy  uw ażać  
n a leży  za  ca łk iem  s traco n y ch  d la  n au k i 
szko lnej, g dyż  is tn ie je  przep is, z a b ra n ia ­
jący  p rzy jm o w an ia  uczn iów  na jw yższych  
k las n aw et do  p ry w a tn y ch  zak ładów  
n aukow ych , ch o c iażb y  za  złożeniem  
egzam inów .

J a k  w obec  te g o  zw ro tu  zachow ają  
się  uczn iow ie  i ro d z ice  w K rólestw ie, 
n ied a lek a  p rzy sz ło ść  n a  to  odpow ie.

P ow yższa  n o w a u ch w ała  kom itetu  
m in istrów  zd a ie  sus n iw eczyć w szelkie



bezczelności. Voigt.*
Tylko tab dalej, A aobaczymy, kto 

na tem gorzej wyjdzie.
Kara za niesienie wieńca!

Z Osieczny piszą do «Orędownika «t 
Gospodarz Łagoda, członek Kółka rol­
niczego w Swierczynie, odebrał mandat 
karny na 30 marek za to, że niósł wie- 
nieo na p grzebie śp. patrona Jackow­
skiego. Sprawę oddano sądowi do roz- 
trzygnięcia, bo Łagoda twierdzi, źe 
wieńca nie niósł, chyba, jak mówi, ka- 
ręby mógł zapłacić za to, ie  widział orła 
polskiego na ratuszu, lub że nie zdjął 
czapki przed figurą koło bramy ber­
lińskiej.

W ydalenie.
Znana artystka dramatyczna, pani 

Gabryela Morska-Popławska, która przy­
była przed dwoma tygodniami do Po­
znania na gościnenne występy w teatrze 
polskim, otrzymała od policyi poznań­
skiej nakaz opuszczenia granic państwa 
pruskiego najpóźniej do dnia I-go kwie­
tnia. Władze pruskie uznały gościnę 
p. Morskiej w teatrze poznańskim za 
groźną dla całej monarchii Hohen­
zollernów.

Zabór rosyjski.
Szczegóły  zamachu na barona 

Nolkena.
Doróżkarz, który wiózł oberpolicmaj- 

stra, nazywa się Jan Kurek, ma lat 27. 
Skutkiem wybuchu ogłuchł on zupełnie 
i częściowo stracił mowę. Porozumiewać 
się z nim można jedynie piśmiennie. 
Opowiada on, że ogłuszony przez wy­
buch spadł z kozła na bruk; obok niego 
znajdowała się doróżka jego połamana 
i podziurawiona. Konie również zostały 
ciężko pokaleczone.

»Warszawskij Dniewnik* donosi o po­
wyższym zamachu:

Podług słów rotmistrza N. P. Szepela, 
który jechał wraz z oberpolicmajstrem 
na Pragę, obaj wyjechali z Ratusza do­
rożką parokonną po otrzymaniu wiado­
mości o wybuchu w cyrkule praskim. 
Rozmawiając o tem wypadku z baronem 
Nolkenem, rotmistrz Szepel, siedzący 
z lewej strony, na Nowym Zjeździe 
przypadkowo rzucił okiem na prawy 
chodnik i spostrzegł, źe  iakiś człow iek
rzucił coś pod pojazd. Nagle coś za­
błysło, jakby silny wybuch magnezyi. 
Wybuchu Szepel nie słyszał, ale silna 
fala powietrza odrzuciła go na bok po­
jazdu. Dorożkarza już na koźle nie 
było, jakby nagle przepadł. Szepel spo­
strzegł, że baron Nolken siedzi bez 
czapki, trzymając się za kolano. Pojazd 
od razu się zatrzymał. Szepel wypro­

wadził z pojazdu bar. Nolkena, zalanego 
krwią. Podbiegli dwaj żołnierze. Za­
częto szukać dorożki. Zatrzymano jednę 
dorożkę, poproszono gości z niej o ustą­
pienie i udano się do Ratusza.

Rotmistrz Szepel narazie nie czuł 
ładnego bólu, ogłuchł jednak na prawe, 
ucho. Później okazało się, że bębenek, 
w prawem uchu pękł, a na lewej nodze! 
było głębokie skaleczenie. Dorożkarz,, 
rzucony z kozła, nie został pokaleczony, ‘ 
ale również ogłuchł.

Wskutek wybuchu, w Zamku zostały 
wybite 23 szyby.

Jak donosi »Kur. Warsz.*, Nolken ma 
na całem ciele 120 ranek.

yłiaiomośti ze świata.
Zjazd delegatów  górników  

w  Berlinie.
Środowe posiedzenie rozpoczęło się 

dyskusyą nad referatem p. Hasemanna 
w sprawie uregulowania czasu pracy 
szychtowej. Z polskich delegatów brali 
w niej udział pp. Idziński z Laurahuty, 
Wierzbica z Bottropu, Królik z Byto­
mia i Regulski, członek komisyi siedmiu. 
W  końcu pryjęfo rezolucyę Hasemanna 
z małemi poprawkami jednogłośnie.

Nastąpił referat p. Efferta o wydzia­
łach robotniczych, poczem posiedzenie 
odroczono.

Obecnymi byli na posiedzeniu także 
posłowie Brejski i Korfanty.

Delegaci »Polskiego Zjednoczenia 
Zawodowego* wnieśli, aby do regula­
minu pracy (Arbeits-Ordnung) dodano 
następujący paragraf:

§41. Zarządy kopalń są zobowią­
zane doręczyć polskim robotnikom regu 
lamin pracy w ich języku ojczystym.

Proces o kradzież materyalu  
kolejow ego, 

toczył się w Zgorzelicach na Doln. Ślą­
sku już 6 dni, skończył się niespodzie­
wanie wczoraj, ponieważ oskarżeni przy­
znali się do winy. Skazani zostali: 
kupiec Friedeberg na 4 lata więzienia 
i 5 lat utraty praw honorowych — po­
liczono mu 6 miesięcy przebytych 
w więzieniu śledczem; rysównik kole­
jowy Passarge 1 i pół roku więzienia; 
administrator materyału kolejowego Biit- 
tner na rok więzienia. Tylko jeden 
z oskarżonych został uwolniony, admi­
nistrator materyału kolejowego Franke. 
Oszustwo podjęte na wielką skalę wy­
warło w swoim czasie ogromne wrażenie, j
Redem ptorysta uw olniony przez lu d J 

z  w ięzienia.
Znakomity kaznodzieja, superyor 

klasztoru 00. Redemptorystów w Sa­
bles d’Olonne (we Francyi, ks. Ribier,

’nadzieje, i to nietylko odnośnie do re­
form szkolny cli, lecz także i w innych 
dziedzinach życia społeczno politycz- 
nego, gdyż wykazuje, że w najwyższych 
kołach petersburskich znów górę wzięła 
reakcya. Tymczasem nagle i nad wszel­
kie spodziewanie zjawił się w środę 
(jak już wczoraj o tem pisaliśmy pod 
ostatniemi wiadomościami) manifest cara 
o Królestwie Polskiem, wystosowany 
do warszawskiego generał gubernatora 
Maksymowicza. Manifest ten, tak jak 
sam w sobie jest bardzo niewyuaźny, 
jest też niewątpliwie nowym objawem 
tej niepewności i wahania się, jakie 
objawiają się obecnie w najwyższych 
sferach w Petersburgu.

Manifest wspomina o »potrzebac.h*, 
które uwydatniły się w »Przywiślańskim 
okręgu* po latach 40, a więc od cza­
sów powstania. Znaczyłoby to, rząd 
zrywa niejako z polityką, wdrożoną 
z powodu powstania roku 1863. Rów­
nocześnie przyczyny nieuwzględnienia 
dotąd przez rząd tych tych potrzeb, 
szuka manifest w rozruchach obecnych, 
które były właśnie następstwem odpor­
nego tlotychczas stanowiska rządu wo­
bec potrzeb Królestwa. Następstwa 
wzięto więc za przyczynę, którą nie­
zgrabnie się zasłonięto , przyczem 
w sposób prawdziwie naiwny odpowie­
dzialność za niedbalstwo rządu zrzucono 
na sprawców rozruchów.

Zagadką sfinksa jest cały ustęp 
o »nadmiernych żądaniach* co do granic 
języka państwowego. Tkwi w tym ustę­
pie manifestu zapowiedź jakiegoś zwrotu 
w dotychczasowem stanowisku rządu 
wobec praw języka polskiego. Jakiego 
rodzaju będzie ten zwrot, niepodobna 
przewidzieć po tem wszystkiem, co nas 
świeżo spotkało w sprawie szkolnej.

Znamienne też jest to zwrócenie się 
do generał-gubernatora, aby on przy­
stąpił do wypracowania reform, które 
dotąd zawsze wypracowywano w mini­
sterstwach.

Represya i widoki reform, widoczny 
zamiar oddzielenia społeczeństwa pol­
skiego od inicyatorów rozruchów: oto, 
co przynosi manifest, którego pojawienie 
się jest prawdziwą niespodzianką.

Na wszelki sposób demonstracyjne 
niejako nazywanie Królestwa Polskiego 
• okręgiem Przywiślańskim*, gdy prze­
cież podpisany pod manifestem car przy­
brał sobie oficyalny tytuł »króla pol­
skiego* — a nadto silne akcentowanie 
nierozerwalności Królestwa z Rosyą, 
czynią niesympatyczne wrażenie i mimo 
woli nasuwają przypuszczenia o nie- 
szczerości zamiarów, mających zapewnić 
ludności polskiej zaspokojenie jej po­
trzeb.

W ale ry a  Szalay.

Z a  ks*aj i b r a c i .
(O pow iadanie h istoryczne).

10) (Ciąg dalszy.)

V.
Po wyjściu rycerza von Dornhelm, 

Henryk chwilę jeszcze rzucał się w gnie­
wie bezsilnym, w końcu jednak musiał 
wezwać rycerzy, by naradzić się co czy­
nić teraz należało.

Poczęli więc ściągać potężni wojow­
nicy do wspaniałego namiotu cesarskiego, 
a chmurne ich twarze wróżyły nie we­
soły koniec narady. Jakiś czas prze­
rzucano zdania obojętne i słowa puste, 
snać zebrani próbowali się wzajem jak 
ów szermierz, co nim cios zada, bada 
wpierw czyli przeciwnik nie odbije mu 
cięcia — tu jednak nikt nie śpieszył się 
z owem słowem wyrażnem, co ciosem 
być miało. Aż Regenstein sprawę 
postawił jasno.

— Co tu słowa puste przelewać! — 
rzekł krótko, ze zwykłą sobie otwarto­
ścią. — Klęskę nam zadano i chodzi 
nam o to, czy warto stać dalej pod tą 
budą, która całe wojsko może nam 
zbawić!

— Graf Regenstein radzi, by ustąpić? 
— spytał zjadliwie Zbigniew. — Czyli 
to chwały nam przymnoży?

— Nie przysporzy nam jej i zdobycie 
warowni — odparł spokojnie rycerz — 
bo nim dostaniemy ją, siła żołnierzy 
polegnie, a temu znów pewno Bolko rad 
będzie!

— Jako żywo! — przytwierdzili inni.
— Ha, skoro tak — rzekł ze złością

Manifest czyni Maksymowicza nlwSal
dyktatorem Królestwa. W  jaki sposób 
skorzysta on ze swej władzy, czy i w jakiej 
formie zasięgnie wiadomości o •potrze­
bach* ludności, — dowiemy się zapewnie 
niedługo.

Na wszelki sposób nowy generał-
gubernator przyjechał już do Warszawy 
z pewną polityczną marszrutą, jak tego 
dowodzą jego mowy powitalne do urzę­
dników, którzy mu się w Warszawie 
przedstawiali. W  przemówieniach tych 
wspomniał Maksymowicz o zamierzonych 
przez rząd »reformach«. Powołując się 
na ukaz carski z 12 grudnia, wzywał 
nowy generał-gubemator do »szczerego 
służenia dla dobra ludności, do prze­
strzegania prawa, i wspólnej pracy, 
którą ogrzać winno uczucie miłości dla 
ludności, o której sprawy mamy się 
troszczyć*.

W  związku z tym >programem« 
Maksymowicza i dzisiejszym ukazem 
carskim zostaje bez wątpienia oficyalna 
wiadomość z Petersburga, że komitet 
ministrów obradował nad kwestyą wła­
sności wiejskiej Polaków w 10 zacho­
dnich guberniach, dalej nad prawem 
Polaków wstępowania do służby rządo­
wej i możliwości zniesienia niektórych 
ograniczeń. We wtorek obrady nad tą 
sprawą mają być ukończone.

Zapowiedzi te atoli wobec chwiej­
nego usposobienia miarodajnych kół 
petersburskich i wobec niewyraźnej 
treści manifestu carskiego, brać należy 
na wszelki sposób bardzo krytycznie 
i z wielkiem zastrzeżeniem.

Polska.
Zabór pruski.

Mandat posła Korfantego.
Sprawa unieważnienia parlamentar­

nego mandatu posła. Korfantego, które 
miało nastąpić w wtorek lub środę,została 
na razie odroczoną. Od marszałka za­
leży, kiedy ją umieści na porządku 
dziennym.

Na 3 miesiące więzienia 
sakazany został odpowiedzialny redaktor
• Gazety Gdańskiej* p. Wróblewski za 
rzekomą obrazę księdza proboszcza dr. 
Schroetera z Oliwy.

„Polska bezczelność".
Jeden z kupców warszawskich otrzy­

mał z Torunia od pewnego tamtejszego 
kupca w odpowiedzi na posłane mu 
cenniki polskie list następującej treści:
• Podziwiam pańską bezczelność, że pan 
mnie, r >kowi »Ostmarken-Vereinu« 
przesył wój cennik! Nie mam nawet

Zbigniew, — to nie pozostaje nam nic, 
jak pokłonić się Wojsławowi i o prze­
baczenie go poprosić żeśmy mu spokój 
zakłócili, nim pójdziemy dalej, jak psy 
odegnanel

— A choćby! — odparł porywczo 
Puppo. — To i to lepsze byłoby, niż 
gdyby pan nasz wojnę miał przegrać!

Zamięszanie rosło — jedni zapal- 
czywsi, rwali się do szturmu, nienawiścią 
płonąc ku Głogowianom — spokojniejsi 
radzili by odstąpić.

— I jakaż w tem ujma dla nas?! — 
dowodził z ogniem Puppo von Dorn­
helm. — Toż jeśli pobijemy Bolka, Gło­
gów poddać się nam musi — a wtedy
— hej! — zapłacimy mu za wszystko!
— kończył z zawziętością.

Cesarz ręką skinął, na znak że mó­
wić chce, ucieszyło się wszystko, on 
tymczasem kończył rozmowę cichą ze 
Zbigniewem.

— Nie ustąpię! — rzekł wreszcie.— 
Nie słuchają mię, tedy zmuszę ich do 
posłuszeństwa!

— Zgubicie, miłościwy panie, siebie 
i wojsko! — rzekł ponuro Świętopełk 
czeski.

— Uczynimy więc tak! — rzekł 
Regenstein. — My straty mamy, ale 
i im w warowni ciężko — poszlijmy 
więc raz jeszcze, może poddadzą się, 
chociaż, jeśli Wojsław tam dowodzi, to 
nie wielką ma nadzieję!

— Bo wy jeno zło widzicie wszędy!
— sarknął Zbigniew.

Regenstein zbyt sławnym był ryce­
rzem, by go dotknąć mogły te przy­
cinki, uśmiechnął się jeno pobłażliwie.

— Byle nam wasze rady wyszły na 
dobre! — odparł.

— Regenstein dobrze mówił, — rzekł 
Henryk. — Jutro rano posłów wyszleray

do Głogowa, a gdy nam bramy otworzy, 
zaraz załogą go obsadzimy, no i powe­
tujemy się za straty, jakie nam dziś 
wyrządzili! — dodał gniewnie.

Jakoż nazajutrz, poselstwo niemieckie 
stanęło pod bramami warowni, żądając 
poddania jej. Wojsław rozradował się 
wielce: właśnie przemyśliwał jakby tu 
przerwę w szturmach uzyskać, a tu 
sposobność nastręczała się sama! Wy­
szedł tedy ochoczo naprzeciw wysłanni­
ków cesarskich.

— Spróbowaliście już na sobie, co 
to znaczy potęga niemiecka! — rzekł 
von Dornhelm, stojący na czele posel­
stwa. — I wiecie, źe gdybyśmy jeno 
chcieli kamień na kamieniu nie pozo­
stałby z waszej budyl

Staszek, stojący za Wojsławem w je ­
dnej chwili rozpłomienił się, jako że 
porywczy był nad miarę i oburzyła go 
czcza przechwałka Niemca.

— To czemu nie skruszyliście onej 
budy, jak powiadacie, jeno zmiataliście, 
aż się kurżyło za wami?! — odciął 
natychmiast.

Twarze posłów krwią się oblały, 
Wojsław zaś zwrócił się do śmiałka 
z brwią groźnie ściśniętą.

— Milczęć tam! — rzucił ostro. — 
Wasza miłość — mówił, zwracając się 
do rycerza von Dornhelm. — Nie smyk 
on, jeno ja jestem wodzem tutaj; obaj 
zaś 1 wy i ja wiemy, jako na wojnie bez 
ofiar ciężkich obejść się nie może i nie 
zawsze ten, co pierwsze pole odzierźy 
zwycięzcą bywa na ostatku!

Niedawno mówiono o Wojsławie, źe 
naturę ludzaą zna na wskroś i umie nie­
tylko mieczem do woli swej ją nakłonić, 
jakoby u Bolka Chrobrego praktykował 1 
I teraz Puppo wziął jego słowa za przy­

znanie się do niemocy i radość błysnęł 
mu w oczach.

— Znać żeście rycerz doświadczony!
— odparł pochlebstwem, chcąc ująć 
starego. Zrozumiecie też, że szaleń­
stwem byłoby bronić się dalej! Mówię 
tedy szczerze: otwórzcie bramy, a cesarz 
łaski wam nie poskąpi!

Wojsław drgnął i błyskawic a mi­
gnęła mu w średnicach, ale się po­
wściągnął.

— Niech i tak będzie! - -  ,rzekł 
wreszcie. — Nie będę się dłużej opierał, 
jeno do króla Bolka poszlę, przedsta­
wiając mu, że bronić się dłużej me mo­
żemy i poddać się musimy; gdy posłańcv 
wrócą z przyzwoleniem, natychmiast 
bramy otworzę.

Niemiec rzucił się oburzony.
— Co znowu?! — krzyknął gniew nie.

— To kpiny chyba! Bolesław nigdy na 
poddanie się nie zezwoli!

— Kto wie! Król wie dobrze, kiedy 
opór stawiać można i krwią naszą darmo 
szafować nie będzie!

— Cesarz nigdy nie przystanie na to!
— A ja warowni nie poddam inaczej.
Puppo gniewny odjechał do cesarza;

nad wszelkie spodziewanie Henryk przy­
jął warunki Wojsława.

— Dobrze — rzekł. — Powiedz im. 
że dostaną pięć dni rozejmu i posłów 
ich przepuszczę, ale rhi dadzą w zakład 
pacholąt pięcioro, synów najznaczniej­
szych Głogowian!

— I co z tego?l — wybuchnął stary 
wojownik. — Oni za pięć dni mury 
naprawią, pacholęta odbiorą i twierdzy 
nie poddadzą, wzmógłszy się na sile!

— Nie twoja rzecz! — odparł zimno 
Henryk, — Czyń, coć rozkazano, 
a o resztę nie pytaj 1

(Ciąg dalszy nastąpi)



*a opór stawiany tego lata likwidatorom 
Combesa, został skazany na grzywnę 
w kwocie 3000 franków. Ks. superyor 
nie chciał tej sumy uiścić, mówiąc, źe 
władze rządowe wygnały go z domu, 
który jest jego własnością. W  obec 
tego kazał Combes ks. Ribiera uwięzić. 
Czcigodnego kapłana ubrano w suknie 
aresztanckie, jak zwykłego zbradniarza. 
Prześladowanie znosił cierpliwie, obsta­
jąc  przy swych prawach. Ludność 
miejscowa, znana z głębokiej religijności, 
postanowiła uwolnić z więzienia kocha­
nego i poważanego zakonnika. Ubodzy 
mieszczanie zebrali między sobą 3000 
fr., poczem tłumnie ruszyli przed mury 
więzienne. Jeden z obecnych zapłacił 
grzywnę i ks. Ribiera musiano uwolnić. 
Gdy się zjawił wśród tłumu, serdecznym 
owacyom nie było końca.

Viaiomośd potoczne.
SEąsk.

K ato w ice . W wtorek odbyli tutejsi 
pomocnicy piekarscy zebranie, na którem 
uchwalono następujące żądania: 1) mie­
szkanie i utrzymanie poza domem praco­
dawcy, 2) ustalenie minimalnego za­
robku tygodniowego na 8 mk., 3) jeden 
wolny dzień w tygodniu dla odpoczynku,
4) zniesienie pracy nocnej i 5) zapro­
wadzenie io-godzinnego dnia pracy.

W arunki te przedłoży pracodawcom 
osobna komisya, a w razie gdyby nie 
przyszło do porozumienia, wówczas za­
pewne przyjdzie do strajku piekarzy 
w Katowicach.

— Pewnemu tutejszemu woźnicy na­
łożono 3 mk. kary za to, że pozostawił 
swe konie na ulicy bez dozoru, podczas 
gdy sam się zabawiał przy kieliszku. 
Karą tą czuł się atoli pokrzywdzony 
i założjd rekurs do sądu, lecz nie tęgo 
na tern wyszedł, gdyż sąd skazał go 
na 9 mk. kary i poniesienie kosztów.

— W  Sosnowcu bawi obecnie towa­
rzystwo dramatyczne pod dyrekcyą pana 
Józefa Puchniewskiego, najstarszego z 
dyrektorów teatru polskiego na prowin- 
cyi. Pan J. Puchniewski stara się o ile 
możności grywać sztuki autorów swoj­
skich.

j D z i a ł a l n o ś ć  jego  jest również znana
w Petersburgu, Moskwie, Odessie, Ry­
dze, Tyflisie i innych miastach cesar­
stwa rosyjsk., gdzie z dużym nakładem 
głosi słowo polskie, któiego tak po­
trzeba dla braci naszych, zamieszkałych 
zdała od swego kraju, a że nie szczędzi 
nakładu, daje i tą  razą tego dowód 
w Sosnowcu, bo pomimo tak ciężkich 
czasów sprowadza na gościnne występy 

jpanią Przybyłko-Potocką, znakomitą ar­
ty stkę  teatrów warszawskich, której pła­
cić będzie za jeden występ rs. 150, 
mając nadzieję, że nie tylko mieszkańcy 
Sosnowca, ale i nasi rodacy zamieszkali 
w Katowicach przybędą na wszystkie 
przedstawienia z udziałem p. Przybyłko- i

Potockiej, i dopomogą, ażeby jego usiło­
wania i dobie chęci nie poniosły strat.

Repertuar z udziałem pani Przybylko-
Potockiej będzie następujący:

W  sobotę dnia i-go kwietnia »Ba- 
gienko*, sztuka oryginalnie napisana
przez B. Gorczyńskiego, ciesząca się 
obecnie ditżem powodzeniem w teatrach 
warszawskich.

W  niedzielę, 2 kwietnia »W małym 
domku«, sztuka w 3 aktach orginalnie 
napisana ^ ~ 7 p z  Rytnera, i »Kolacyjka«, 
komedya '. 1 akcie Szugelera.

Wo w f- rek 4 kwietnia »Walka mo­
tyli*, komedya w 4 aktach.

W e czwartek 6 kwietnia .Odkupie- 
nie*, sztuka oryginalna Szukiewicza.

B o g u c ice . Smutny i straszny w 
swych skutkach przykład niezgody 
małżeńskiej zdarzył się w rodzinie mu­
larza S. w Koszutce. S., będąc chorym, 
wezwał swą żonę, aby mu przyniosła 
świadectwo choroby (Krankenzettel), 
żona atoli, która jest podobno bardzo 
niegodziwą i kłótliwą, nie spełniła ży­
czenia męża, który tak to sobie wziął 
do serca, że przeciął sobie gardło nożem. 
Odwiezfono go do lazaretu, lecz rana 
jego  jest tak niebezpieczną, iż pewnie 
nie będzie go można zachować przy 
życiu.

S zop ien ice . Spadkobiorcy Gische- 
go, którzy są właścicielami tutejszych 
zakładów przemysłowych, nie chcieliby 
płacić w tutejszej gminie podatku pro­
cederowego i procesują się o to z za­
rządem gminy7. Atoli w dwuch instan- 
cyach, w wydziale powiatowym i obwo­
dowym, wygrała sprawę gmina, dy- 
rekeya dóbr spadk. Gieschego jednakże 
apeluje dalej.

B rz e z in k a . Rychło dostał się na 
lawę oskarżonych chłopiec szkolny T o­
masz Kodroń, który w cterwcu z. r. 
przemocą wydobył z zamkniętego kosza 
zegarek i 3 marki gotówki. Za kradzież 
tę zuchwałą sąd skazał młodego zbro­
dniarza na miesiąc więzienia.

Ładna to pociecha dla rodziców, 
którzy tera* zapewne będą robili sobie 
wyrzuty, że tak źle wychowali swego 
synalka. Rodzice pamiętajcie, że ciężko 
odpowiadać będziecie za wychowanie 
swych dziatek, pamiętajcie, że wasz to 
w pierwszym rzędzie obowiązek dać 
dzieciom religijne i cnotliwe wychowa­
nie, że powinniście uzupełnić szkolną 
naukę dziecka, jeżeli dziecko to wykła­
danych w języku obcym, niemieckim, 
prawd wiary św. nie rozumie.

Z a łęże . Nabożeństwo za pielgrzy­
mów z Załęża do Częstochowy odprawił 
25 marca ojciec ks. Bazyli przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej, i to za 
ks. Adamczyka, który wyjechał na kilka 
tygodni za granicę.

Przy tej sposobności nadmienić wy­
pada, że fotografie uczestników piel­
grzymki już nadeszły i można je  nabyć 
u p. Sitka, który był przewodnikiem 
pielgrzymki. Fotografie podobno bardzo 
pięknie wykonano i spodziewać się

należy, że każdy z uczestników zgłosi 
się po nią.

K ról. H uta. Tutejsi golarze i fry- 
zyerzy uchwalili za strzyżenie włosów 
w sobotę i niedzielę pobierać podwójną 
cenę. Następnie postanowili lokale swe 
zamykać o 10 rano w pierwsze święto 
Wielkanocy, Zielonych Świąt i Bożego 
Narodzenia, a o godzinie 2 po południu 
także w święta kościelne, nieurzędowe, 
o ile święta te nie przypadną na dzień 
wypłaty albo na sobotę.

B ytom . Tutejsza rada 'm iejska 
uchwaliła na swem ostutniem zebraniu 
obniżyć podatek komunalny o 10 pro­
cent, a więc z 160 na 150 procent po­
datku dochodowego. Następnie poru­
szono między innemi także sprawę 
ewentualnego przyłączenia Rozbarku do 
Bytomia, które staje się coraz bardziej 
kcniecznem.

— Cudem prawie uniknęło strasz­
nego nieszczęścia niedawno temu kilku 
górników na kopalni »Pokoju«. Mieli 
oni zjeżdżać na nocną szychtę do po­
kładu 420 m. głębokiego, lecz ponieważ 
jeszcze się wszyscy nie zebrali, więc 
wstrzymali się jeszcze ze zjazdem, ocze­
kując przybycia reszty. Tymczasem 
spuszczono na dół próżną szalę, która 
się nagle urwała, spadając 300 m. głę­
boko, i rozbijając się na kawały. Owi 
górnicy mogą więc Bogu dziękować, źe 
skutkiem opóźnienia swych druhów na 
czas nie zjeżdżali, i opóźnieniu temu 
zawdzięczają też życie.

Z ab rze . Rada gminna Starego Za­
brza uchwaliła zakupić od księcia Don- 
nersm arka kawał ziemi przy szosie do 
Sośnicy, gdzie pobudowanym zostanie 
lazaret gminny. Za budowisko płaci 
gmnina 5 marek od kwadratowego 
metra.

T arn. Góry. Na tężec karku zmarł 
tutejszy rabin dr. Emmerich, licząc 35 
rok życia. W ypadek ten jest dowodem 
źe tężec karku czepia się nie tjlko  
dzieci, ale także i starszcch osób, i za­
szło już też kilku takich wypadków.

Ostatnie wiadomości.
Odwrót.

Londyn. Rosyjskie wojska, które 
cofnęły się z Finczentin, koncentrują 
się 25 mil na północ od Feszunu.

B e rlin . Z Tokio donoszą, żejapoń- 
czyczy postępują szybko na obu skrzy­
dłach armii rosyjskiej i źe coraz wido- 
czniejszem jest, iż usiłują ich odciąć od 
Charbina. Rosyanie wobec tego cofają 
się niemniej spiesznie w dolinę rzeki 
Sungari.

Sensacyjna wiadomość.
Paryż. Do *New Jork Heralda* 

donoszą z Petersburga, źe krąży tam 
pogłoska, iż car usiłował popełnić samo­
bójstwo. W ykonaniu zamiaru tego prze­
szkodziła w ostatniej chwili carowa 
matka, car jednak miał ją zranić w rękę.

»New Jork Herald* donosi dalej, że car 
jest najzagorzalszym zwolennikiem dal­
szej wojny. Miał on się wyrazić, żej 
gdyby był zmuszony podpisać pokój 
jako zwyciężony, nie mógłby nadal pozo­
stać carem.

Z aburzen ia  na K rym ie.
Jałta . Gebernator ogłasza, że spo -, 

kój będzie w krótkim 'czasie przywró-j 
eony i że on nie opuści miasta p rzed , 
nastaniem zupełnego spokoju.

P etersb u rg . O rozruchach w Jałcie 
dnia 26-go marca donoszą tutaj nas tę- / 
pujące szczegóły:

Tłum napadł na koszary policyjne 
i uwolnił wszystkich aresztowanych. 
Zrabowano 50 sklepów, domy bogatych j  

mieszkańców 1 budynki, będące własno­
ścią dworu carskiego, zostały spalo­
ne. Tłum nie pozwolił na ratowanie 
płonących budynków, ale nie dopusz­
czał się morderstw. Wojsko, które na­
deszło, przywróciło spokój. Miasto jest 
puste.

W  L iw ad y i zrabowano wszystkie 
budynki, należące do dworu carskiego. 
Rodzina szambelana carskiego, Marty- 
nowa z trudem zdołała się uratować.

Cholera w  R osyi.
P etersb u rg . W  gubemii rostow- 

skiej nad Donem wybuchła cholera.
Z powodu wojny brakuje lekarzy do 
zwalczania strasznej tej epidemii.

Sprawy towarzystw.
K r ó l e w s k a  H u t a .  P rz y sz łe  p o sied zen ie  

T o w . g im n ast. »Sokól« o d b ę d z ie  się  w  n ied z ie lę  
2-go  k w ie tn ia  o g o d z in ie  4 -tej p o  p o łu d n iu  
w  sokoln i p rz y  u lic y  H a jd u c k ie j n r . 46. S z a ­
n o w n y c h  d ru h ó w  u p ra sz a  s ię  o jak  n a jlic z n ie j­
sze  p rz y b y c ie . G o śc ie  m ile  w id z ian i.

C ze łem ! W y d z ia ł.
Zaborze. W  n ied z ie lę , d n ia  2-go k w ie tn ia  

o d b ę d z ie  się  o  godz . 6 w ie cz o rem  w a ln e  z e ­
b ra n ie  T o w . .C z y te ln i  d la  ko b iet*  w  Z ab o rzu ,
n a  k tó rem  n a s tą p i w y b ó r  n o w eg o  z a rz ąd u . 
O  liczn y  w sp ó łu d z ia ł p ro s i Z a rz ą d ,

L f p łn y .  Z w iąz ek  k a to lic k ic h  ro b o tn ik ó w
o d b ę d z ie  sw o je  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  w  n ied z ie lę  
2 k w ie tn ia  o  godz . 6 w ie cz o rem  n a  m ale j sa ii 
p . P an k a . Szan . czło n k ó w  u p ra sz a  się  o  liczny  
u d z ia ł. Z arz ąd .

Kiełbasa grochowa Zupy

jtohenlohe.
mąka owsiana dla dzieci.

»go

fiadesfane.
Sw ój tlo sw ego ! ^

C h o c iaż  o b u w ie  i sk ó ra  z n aczn ie  p o d ro ż a ła , 
sp rz e d a ją  p o m im o  te g o  p o  d a w n y ch  n a jła ń -  
szy ch  cen ach , p o n iew aż  zak u p iłem  p rz esz  
ro k u  w ie lk ie  z a p a sy  po  n isk ich  cen ach . V, 
k a żd y  u m n ie  tan ie j k up i, an iżeli gdziein<izi> i. 
R ęczę  z a  d o b rą  ro b o tę  z  n a jle p sz e j i n a jp ię k  
n ie jsze j sk ó ry . S zc ze g ó ln ie  tan io  d la  d z ie c i d< 
k o m u n ii św . od  n a jsk ro m n ie jsze g o  do  p iękm  
szeg o  obu w ia .

R o b ię  ta k ż e  n a  o b sta lu o ek . R ó w n ież  p rzyj-*  
m u ję  w sze lk ą  re p e ra tu rę .

M ikołaj Mąsalski, m is trz  szew sk i w  L ip in ach .

n własnych
składów.

1500 robotników 
ia/ w  | urzędników.

Zaufanie,
którem mnie darzą miliony moich odbiorców, jest naj­

lepszym dowodem bezprzykładnej s i s iW J p  mego przed­
siębiorstwa.

Ctmzń i ie
IC o lortm e

trzewiki
w gustownych barwach, 
odpowiednie do tego­

rocznego sezonu.

W N ie m c z e c h  
n a j s ł a w n i e j s z e fabryki obuwia w Burgu 

p. M agdeburg iem

Stem: Oli. Dworcowa 13-29.
Kitka przykładów naszej tanioócii

Trzewiki ciag. dla panów, n y j)  Trzew. dla pan. do sznur, j  n [jQ  Trzew. dla dam na guzikach f7jjf)
ff. B o x calf, b a r d z o ' j j !  
m o d n e , w yg . i lek k ie  r'm. m.

g ład k ie , " w y trzy m a łe  f i  
t rz e w ik i n a  u licę  

Trzewiki d ag . dla panów, n ? f i  Trzew. dla dam na guzikach £{)0
;ładkie (W ich sled e r), h  I do sznur.,(W ich sled .j, f i—i __  *_Om ___ .__._____  „i:__Om

hf75
i do sznur.,czerw , lb ru n . I 
z  k o z ie j sk ó ry ,szy k .fa s . Bł. 

T r z e w . d la  dam  n a  g u z ik .  f W

aa rd z o  d o b ry  m a t er. BI
Trzewiki olęg. dla panów q QQ

o b sa d ź .,p r .W ic h s le d .,  A  
eleg . trzew . n a  u licę m.

w y trw . trze w . n a  u licę  v  HI. 
Trzew.dla dam na guzikach rj7 [j 

I do sznurów., B o x calf, n  
o d p o w ie d in a  c e n a  1'm.

C . Q .
i  d o  s s n n r . ,  p rim a  B oxcalf, X 1 
b ardzo  e le g an c k ie  V/m.

T r z e w .  d l. p a n i e n e k  n a  g u z  ą 2 0  
i  d o  fren u r ., (W icksleder), < 
w ytrw . trzew , do szkoły  4-8o 

T r z e w .  d ln c h Io p o ó w (W ic h s -  9 go 
led)., z ćw iekam i, w yt. w .5,go

Dla górników trzewiki, buty Ł buty z cholewami de kopalni
w możliwie w ielkim  wyborze.

Wielkanoc 
ko lo ro w e  t r z e w ik i  w wszelk.  ro d z a ju .



arderoba
na wiosnę

dla panów i chłopców
wyśmienity krdj i wzorowe wykonanie. TPH

8U przystępujących 
H U l f l l ł l l  do komunii świętej

elegancko leżące i beznagannie odrobione, tylko z dobrej materyi

od 80 do 27 mk.

Palta eleganckie now ości m atery i, osobny w yrób  ̂  ̂_ 18 mk.
Ubrania żakiet. 1450 mk.
Płaszcze ’ p''"5'"2 y ^ S E L , 16._ 11 mk.
Ubrania tużurk. y* 30 mk.
Sztryk. ubrania dla chłopc.

z trwałej i modnej materyi, ładne desenie f i  t i n  I ro p o a m e  i5._; i2._, io _ , 8.50, 6.50,5.50 ^  u u k .
C « n d t i i A  r ł l a  n l i ł r t r t r *  * k a f ta n ik .,  szewiot, manschester, jakoteż 
o p U U I l l C  o ł d  k i l l U j ' v t  a z try k o w a n e  w wielkim wyborze.
D o 1 o i » T r n T T  różne fasony z kudłów i szew., także im prigow ano i  O  t u  I r  
J :  C i e r y n y  nic przepuszczające wody, 22.—, 20 .—, 18.—, 14.— U l i k . .

Garderoba dla młodz.,
Garderoba dla chłopców,

ubrania, płaszcze, pyjaks i palta dla każdego roku i w  wszystkich cenach.

Tylko specyalista może 
wszystkich zadowolić!

jrssBiOTJCssrifcSHLłSSKS

Własna 1 T e l e f o n  1315.
pracownia krawiecka dla panów.

Tanie wykonanie eleganckiej
garderoby męskiej I chłopięcej na miarę

pod kierownictwem zdolnego przykrawacza.
E ® T  R ęczy  s ię  za  d o b ra  leżen ieo  1 beznaganno  w y k o n an ie . U P S

B ogato  zao p a trzo n y  sk ład  tylko najm odniejszych  m ate ry i, k tó re  s ię
sprzedaje także na metry.

Znaczków rabatowych . £ *  r
B33gi często wyrażonych życzeń moich Szan. 

odbiorców zdecydowałem się dać swoim Szan. odbiorcom przy kupnach za 
gotówkę po ściśle stałych, niskich cenach

natychmiast płatne

s==m  hprocent rabatu. -——-

Hermann
Rosenthal,

Bytom Rynek
(obok L. T ich au era  sk ładu kiełbas).

Jfajwiększy skład
deganck. garderoby męskiej i chłopięcej

gotowej i na miarę.
leżenie przy wykonaniu, to eą zalety mojej konfekcyi.

patenty
W  w ystarają się i użytkują takowe

Heimann
& Co.

K a to w io *  G.~S.
plao Fryderyka 3.

K orzystająca w yprzedaż obuwia
po zdum iew ająco  tan ich  cen ach .

Buty do roboty tylko 6,00 mk.
A - lź r e d  W n c h s m  arui 

Bytom G.-ś., ulica Krakowska 23
skład skóry i obuwia.

Wszelkie

tablice
z napisami na porcela­
nie i emalii w każdej wiel­
kości i do każdego celu 
dostarcza tanio
Józef Schneider

T illow itz O.-S.

Zakupno
okolicznościow e!

Kto chce regulatory, 
zegarki kieszonkowe, 
łańcuszki, pierścienie, 
kolczyki itd. wyjątkowo 
tanio kupić, niech się uda 
w B o t t r o p ie  do

z e g a rm is trz a

T h . V i e t h
ul. Główna 36 1. piętro

(Hauptstr.)
Wykonuję także wszel­
kie reparacye z e ­
garków bajecznie tanio, 
mianowicie: wyczyszczenie 
I mk., s p r ę ż y n a  I mk., 

szkło 20 fen.

brania
na miarę

pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po

mk. 2 2 , SO
z prima modnych resztek 
materyi poleca

jffcoijZolkowitz
3(a t8V}ice

ul. Stawowa 15 tylko I. piętro.

ładną
je s t delikatna, czysta tw a rz ,  
różowy, młodzieńczy w y g lą d , 
biała, aksamitowa s k o r a  i olśnie­
w ająco piękna płeć.'

To wszystko wytwarza

mydło z mleka liliowego
t  konikiem na lasce 

B e rg m an n ’a  & Co. R ad eb eu l 
n  mailem ochronnym: „kosił na laseo"

Emil Mis era, 
DługiewicŁ

Załężu: Wład.

Dom
* *4 pomieszkaniatm i rocznym 
dochodem 1440 mk. w Małej 
Dąbrówce, oraz

gospodarstwo
z  wielkim ogrodem, na którym 
można postawić kilka domów, 
i a łąki są zaraz do sprzedania.

Franciszek Broda,
Mała Dąbrówka.

f
Dobrego

p ia sk u
do budowy dostarcza tanio

Robert Pietruszka
budowniczy w L^ahucie.

Aby tutejszym strajkującym górnikom
, coś szczególnego podać, sprzedaję od i-go, 
kwietnia r. b. począwszy
u b r a n i a  dla panów, chłopców i dzieci

jako też  o b u w i e
po wyjątkowo tanich cenach.

Ubrania dla przystęp u jąc, do Komunii św . od 7 ,0 0  mk. pocz. 
Obuwie „  „  „  w „  3 ,5 0  „  „

Fr. Paweł Tuchler
ul. Główna 4 3  B o ttro p  uf. G łówna 43.

i 1

Otwarcie interesu!
Szan. Publiczności B o ttro p u  i okolicy donoszę 

niniejszem, iż z dniem 15-go m arca rb. otworzyłem przy
 ------  1. W o ‘n o w y m  k o ś c ie le  n i.

rorzyler
f o r tm a n n s t r .  n r .  28/1

polską księgarnią.
Mam na składzie wszelkie a r ty k u ł y  p iś m ie n n e  

oraz w y ro b y  p a p ie ro w e , k rz y ż e ,  f ig u ry  Ś w ię ty c h , 
s z k a p le rz e ,  ró ż a ń c e  i t  d.

Książki modlitewne i wiązanki
w wielkim  wyborze.

Przyjmuję o b r a z y  do  o p r a w y  I wszelkie prace 
w  zakres ten wchodzące.

Okoliczności te, iż towar o ile możności sprowa­
dzam z polskich firm, jako i to, i i  mem zadaniem za­
wsze będzie, żeby Szan. Publiczność pod każdym wzglę­
dem co do ceny i  dobroci towaru jak  najrzetelniej 
obsłużyć, upraw niają mnie do miłej tej nadziei, że Szan. 
Rodacy moje przedsiębiorstwo jako prawdziwe polskie 
poprzeć raczą. z  8zacunkiem

Józef Pojda. 

Dom towarowy

j t o t a  jfebel, w ą
poleca

na św iąta  w ielkanocne.
Oddział L

■ Towary kolonialne.
Cukier, kawy w wszelb. gatunkach, rodzynki, 
m igdały, wszystkie przyprawy do kołacza i Ł d. 

O ddział IL
  ..... Garderoba dla dzieci.
B ie liz n a ,’k r a w a ty ,  k a p e lu s z e , p a ra s o le ,  t r z e w ik i  
1 m a te r y e  n a  s u k n ie  do  K o m u n ii św . w  o lb rz y m im  
w y b o rz e , ty lk o  le p s z e  g a tu n k i.  — F ira n k i ,  c h o ­

d n ik i  1 o b ru sy  ta k ż e  w  w ie lk im  w y b o rz e . 
Przy wszystkich zakupnach otrzymają moi Szan. 

Odbiorcy 3 %  r a b a t u .

• A  A  -a--*--

W -

Józef Wlanneberg, skład żelaza
J&lmUs, Synek

, poleca
w szelk ie artykuły budowlane,

t r e g r y  ż e l a z n e ,  gw oaw feJe , g ip s ,  t r z c i n ę ,  
t e k t u r ę  ( p a p ę )  n a  st& cłijr, o k u c i a  do  o k ie n  

I d r z w i ,  | p f “  m a s z y n y  r o l n i c z e .  '% ą g

Prima ojoUIb dachówki cbmIgib 1 llizj
•4?i \  oraz wszystkie

sprzęty domowe i kuchenne.

Ji Sir
K. i i l i t i

w  Bytom iu, ul. K oszarow a nr. h
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. r)

poleca swą

kasę oszczędności fszparkasę)
I płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 1/t i 5  od s ta , zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5-procentow e pierwsze i inne pewne hipoteki.
Większe i mnio:sze  p a r c e l e  g r u n t u  p o d  

k o r z y s t n e m i  warunkami d o  n a b y c i a .
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły  na żądanie listownie. 
B i u r o  n a s z o  i k a s a  o t w a p t e  c o d z i e n n i e  (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) o s i g a J z .  9  r a n o  s io  g o d z .  I w  p o t .

N akładem  i czcionkam i. .G órnoślązaka*^ su . wfcL z o u i .  o du . w K atow icach . —..O dpow iedzialny  A ntoni W olhki w K atow icach.



Rok IV. Dodatek. N i v T S f c

JPismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
„ G ó r n o ś lą z a k "

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  
ś c ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P p z e a  lu d  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049. =

Łt o s z e n l a :  20 fen
corazowem

20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy
powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują s ię  przy  
u licy  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

Uświadom ienie ludu
je s t najwaźniejszem  zadaniem  pism pol­
skich. Cel ten  jed n ak  tylko w tenczas 
osiągnięty być może, jeżeli w każdym 
dom u polskim znajdzie się szczerze 
polska gazeta. K om u więc zależy na 
tem, aby szerokie m asy ludu polskiego 
podnieść pod  względem  oświaty naro ­
dowej i obywatelskiej, ten niech rozpo­
w szechnia szczerze polskie pism a. Jest 
to  zadanie bardzo wdzięczne, a tem 
łatwiejsze, że cena pism naszych jest 
bardzo niska.

Rozmaitości.
Humor amerykański. W  kilku b an ­

kach m iasta am erykańskiego W yom ing 
wytworzyły się w ostatn ich  czasach 
niem iłe różnice zdań  m iędzy klientam i 
a urzędnikam i, k tóre doprowadziły, s to ­
sow nie do obyczajów  krajowych, do 
tego, że obie strony  poczęstow ały się 
w ystrzałam i rewolwerowem i. Jeden  z ban ­
ków tedy, p ragnąc  uniknąć takiego 
obrachunku, rozesłał do swoich klientów 
i na  ścianach lokalu swego porozlepiał 
p lakaty  treści następu jącej: »Klientów,
którzy m niem ają, że zaszła pom yłka,

w obliczania lub w księgow aniu, uprasza 
się jak  najuprzejm iej, aby nie strzelali, 
zanim  nie przekonają się o istotnym  
stan ie  rzeczy. Ludzie obcy, lub oso­
biście urzędnikom  nieznani, winni, wcho­
dząc do banku, trzym ać ręce wysoko 
nad  głową, gdyż inaczej mógłby personal 
bankow y do nich strzelać. D epozyty po- 
ległych w lokalu bankow ym  osób prze­
chodzą na  w łasność banku. Bank nie przyj­
m uje żadnej odpow iedzialności za zagi­
nioną w jego lokalu broń  lub noże. Zw ra­
cam y uw agę osób, k tóre p ragną szyb­
kiego załatw ienia swoich interesów, że 
gaszenie św iateł przy pom ocy strzałów 
z dubeltówki itp. m oże raczej opóźnić, 
niż przyspieszyć pracę urzędników. Bank 
pod  żadnym  pozorem  nie pokryw a 
kosztów pogrzebu  tyeh klientów, którzy 
zabici zostali w lokalu bankowym pod­
czas godzin  biurowych lub po za niemi«.

Rezolutna żona. Na znakom ity spo­
sób w ydostania p an a  m ajstra z knajpki 
w pad ła  pew na pani m ajstrow a w P rusach  
Z achodnich. P an  mąż świętował w po ­
niedziałek, a n ie obyło się i bez tego, 
żeby i we w torek z koleżkam i nie za­
baw ić się przy »piwku*. T ego  jednakże 
pan i m ajstrowej było za wiele. M ajster 
ów należał do chw alebnego kunsztu 
szewskiego, więc pan i m ajstrow a nie 
wiele myśląc, zabrała w arsztat pod ram ię 
i nuże z nim  do knajpki. T u  ustaw iła

stół p rzed  męźulkiem, zapraszając go 
grzecznie, by  choć tu taj popracow ał, 
kiedy w dom u nie chce. Posypały  się 
żarciki od koleżków kupkow ych, a  nasz 
pan  m ajster, ja k  niepyszny, zabrał stół 
i stołek i w rócił w zacisze domowe, 
gdzie go żona mile przywitała.

U nterzeichneter abonnirt h ierm it bei 
dem  Kaiserl. Postam t fur das II. Viertel- 
jah r 1905 die in  K a tto w itz  erschei- 
nende T ageszeitung

„ G ó r n o ś l ą z a k "
mit der G ratisbeilage 

„R odzina c h r z e śc ia itsk a "
ftir zusam m en 1,60 M k ., m it A btrag 

2,02 A lk .

(Imię i nazwisko):-  — . . . . . . . . . . . . . ......— .. . . . . . . . . .

(M ieszkanie):. . . . . . . . . . .  . _ . . . . . . . . . . . . . . . . ....

O bige M.  er halt en zu haben,
bescheinigt

— .........................., d e n ..... ................. 190

Kaiserl. P ost ...........................    ,.

Z a m ó w i e n i e -
Niniejszem zamawiam na II kw artał 190$

„Górnoślązaka"
z odnoszeniem  do dom u — bez odnoszenia 

(co nie stosowne należy przekreślić)

id n ia  stycznia 1905

n a z w isk o :___

m ieszk an ie :.

ulica num er i k tóre piętro:

T o  zam ów ienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który  * G órno­
ślązaka* roznosi.

i a n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Feldstr. 3 #  B o t t r o p  (Westf.) %  Feldstr.

wykonuje
l a S i n a i ^ l a  g u s to w n ie  po d  g w a ra n -  

etIBicS cyą d o b r e g o  leżenia.

^  W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie. J

Wieiki wybór m ^ t e r y i  na ubrania wszaJk. rodzaju. 0

O 
*3
o e
'  *
o  5 O U

A d o lf R osen b erger
Katowice, ul. S taw ow a 16

poleca

n t a ia  na siarę fila p a iw  ofi 22.oo a t  pocz. 
palia la  siarę fila pasów ofi 18,od a t  potz. 
spoinie oa siarę fila panów ofi 6,oa mk. pocz.

Także przyjmuję gdzieindziej zakupioną 
m a t e r i ę  d o  w y k o n a n ia  u b r a ń .

mmmmmm
«Fo z e £  S e w e r

IHatiowice, ul. J&isii}a.Tcka. nr. lO
wykonuje

u b r a n i a
gustownie poa gwarancyą dobrego leżenia.

I I M I l i l l l l l t > H H H i

Żarty i dowcipy.
Na stacyi kolejowe}. G arson! 

B efsztyk i filiżankę kawyl Mam 20 m inut 
czasuI

— Proszę o dwie korony 1
— Jakto? Mam płacić z góry?
A  jakże, pan  m ógłby pojechać, nim  

wszystko będzie gotowe.

Świeży kołacz i krepie
poleca w każdy targ

Edward Restel, Katowice, ul. Grundmanna 34.

J*L Epstein, b&ndel sKór,
Katowic®, R ynek 8 .

N a jw ię k s z y  s k ła d  s k ó r  n a  p o d e s z w y , F a l l -  
l e d e r  ( s k ó r a  p rz y s z w o w a ) ,  c h o le w , s k ó r  d la  

s io d la rz y ,  w ło s ó w , s z a b r a k ó w  i  f ilc ó w .
- ........  Ś ciśle  rzetelna usługa zapewniona. ■

Handel win felifca Orliddego
v  Pyskowicach (peiskrełscham)

wysyła swój

W  cen n ik  w in  “S i
węgierskich, reńskich, m oieiskieh , czerwonych i  t  i

każdemu na żądanie d a rm o  1 f ra ttk o .

Przypomina Pan sobie ^
an w zeszłym roku gniew ał na  trzewiki gdzieindziej zakupione @jak  się P an
Przeto  zakupuj P an  n a  wiosnę tylko rzeczywiście dobre, tanie gatunki i nie dotykaj P an  

ubiór tak  prędko się nie zniszczy, ja k  obuwie, dla tego trzeba być przy ząkupnie ostrożnym.
F irm a P y t i l i k ,  k tóra już od czasu je j istnienia szczególny nacisk n a  to  kładzie, 

rzeczywiście wypróbowany, dobry gatunek  już  za bardzo niską cenę. * ■„

Slaprzyktad s p r z e d a ję  i * '
Wysokie buciki z guzikami,

kołkowane, z skóry końskiej, trwała, rzetelna robota,
22— 24 25—26 27—30 31—35

3X 3  mk.”

4.00 4

trzewików nie m ających żadnej wartości, ponieważ żaden
  *&■■■ .- v̂ v - •<£*•••• ••• f m t  •.•?* i f S m

. k s s * . \  ■ A " . . r  !  • z ,

aby je j okręg klienteli powiększyć i utrzym ać, sprzedaje

2.25 2.75 3.2»
Kamaszki dla chłopców, bffiofake 
Kamaszki dla chłopców, prima wykonanie 5.00 4  
Pluszowe trzewiki domowe dla panów 2.50 n i  
Wyśmien. kamaszki z o b s a d z i  7.00 4  
Wyśmlen. kamaszki z obsadzką, ' <  8.50 4

F

y t t t i k a

d o m  o b u c i a
Król. jCuta, ul. Cesarza 33

je s t najodpowiedniejazem  źródłem  zakupu*

obuwia dla chłopców i dziewcząt
przystępujących do Komunii iw .

Kamaszki fila pafi z tóskiej skóry, l o t o m  4.50 mL 
Buciki fila pal 2 p ik .  1 fio sznurów. 5.50 4.50 i Ł
Trzewiki fila pan ‘ z spinkami, ♦, 3.00 4
PólłamasztC robota ręczna, 5 ,4 ,  3.50 4
Trzewiki z spinkami dla robotników 5 ,4  3.65 4  
Kamaszki dla robotników f  4.50 mk. 
Kamaszki dla roboto., pierwszy ja t  5.75 4

skóry, pierwszy g:K a m a s z k i  Ł S T ," }etfneje kawałka
gatu n ek 7.25 4 H

K
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r yowo otwarto!
Bytom G.-S., Bulwar

ki. Luckhardt

i § § #  :^ :;m

Sprzedaż
za

gotówkę.
nast.

dom mebli i towarów

Sprzedaż
na

odpłatę.

Meble Dywany Obrusy 
firanki fortyery fiarjtarotfi

Zegarki. * Wózki dla dzieci.
Ubrania dla przystępujących do Komunii św.

2-gi skład przy ulicy Oworemj nr. 35
tam gdzie niebieskie tablice z napisami się  znajdują, wprost nad T aterką .

1
-u..

Kanalizacya.
Szanownym właścicielom domów i gruntów z L a u f a h u t y  

i S i e m i a n o w i c  polecamy się znowu do wykonania potrzebnych

projektów osuszenia 
gruntów, domów i innych.

Zwracamy szczególnie na to uwagę, źe podejmujemy się w y ­
k o n a n i a  t y c h ż e  Z a k ł a d ó w  ze znajomością rzeczy ńa 
p o d sta w ie  d łu goletn ich  d ośw iad czeń  na tem polu, jak również 
d o s t a w ą  w s z y s t k i c h  d o  t e g o  n a l e ż ą c y c h  m a t e r i a ł ó w  
pod najdalej sięgającą gw arancyą i po najtańszem obliczeniu 
k o sz tó w .

Zamówienia przyjmuje każdego czasu nasze

biuro filialne w  Laurahucie,
t l i .  H l l g O  3  I. piętro na lewo, t e l e f O H  tli* . 1,

które również chętnie służy z dalszą wiadomością i doradą.

OberschSesische Beton- und Tiefbauuntemehmung
G. m. b. H. w  G l i w i c a c h .

B ez s ta ły c h  cen  l

P a l t o t y  od 12 m. pooz. J u p y od i  m pocz.
U b r a n i a  „ 1 2

aniżeli na ni i arę
otrzyma się tylko, jak wszystkim wiadomo,

u starego p m e n fe lk
właściciel Georg glumenfeld

R y n e k  2 4  B y t o m  G .» S .  ‘ R y n e k  2 4
o b o k  s ' s r e j  a p t e k i .

Wio pozwólcie ;.ię przez w ie le  nowo zaprowadzonych sldadów 
uwieść, gdyż najlepiej jest pozostać przy starem. 

Założony 1860. ,  Założony 1860.
O s *  s t a ł y c h  c e n !

Nasza kasa płaci od złożonych
o s s c s ę d iio A d  «»*•—

i1/*'/* za kv/artalnein wypowiedzeniem,
5°/« za półrocznem wypowiedzeniem,
5Y*% za rocznem wypowiedzeniem.

Kto ma u nas dedozyt złożony, a  kupi grunt od nas,
temu wypłaca kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia

A dres:

|enk parcelacyjny, faset;,
Yśctoriastraśse 12.

wRTEi iTeS—1."

Księgarnia „Sórnoś!ązaka“
p o l e c a  d z i e ła  p e d a g o g i c z n e  F S e s i s s -  nern d o  b a r d z o  p r ę d k ie j  i  n a j ła ­
t w i e j s z e j  n a u k i j s Z f K Ż W  O h o y c h  
bez nai20Wf0iel51 z o b j a ś n ie n ie m  
w y m o w y  i  z  k lu c z e m  p o d  t y tu łe m  :

a m o u c z e k
P o lsk o  -  N iem iecki, k u r s  

w s t ę p n y  (E lem en ta rz ) po 
30, 6o  f e n .  i  i ,o o  m k . — k u r s  
I  s z y  2 ,0 0  m k ., k u r s  1 1 -g l 4 uj. 
F e ) ! s k o 4 p s n i ; u s k i ,  k u rs  

f b u z y  3 ,00  m k .,  k u r s  11 8  in
G ra m a ty k a  P o ls k o -F ra n ­

c u s k a , 3,oo m k.
P o ls k o  - A n g ie lsk i, k u r s

I - s z y  2 ,oo  m k . —  k u r s  I i - g o  3,00 m k. 
P o i s k O - R u s k S ,  k u r s  I - s z y  3 ,50  m k .

k u r s  I I - g i  4^50 m k .
A m e ry k a ń sk i p rz e w o d n ik  zroz-

m ó w k a m i a n g ip ls k ie m i  1,23 m k .

Z ą iB F
w praw ia , p lom buje I w yryw a

oraz dokonuje 
wszelki cli innych operacyi 

dentystycznych
H. M o rk o w sk i

Król. Hm& (KOnigshatte) 
Kronprinienstr. 15.

Szanownych czytelników z Roździenia i okolicy 
zawiadamiam, iż mam na sprzedaż

książk i *1|®1
dla dzieci przystępujących do Komunii świętej 
jako też wszelkie książki wydawnictwa Karola 
M iarki w Mikołowie, „Chwała św. Józefa‘% 
„D roga  do nieba“ wydawnictwo ks. prob. Skowronka.

Przy tej sposobności nadmieniam, że kto mi na­
mówi abonentów na .Górnoślązaka*, otrzyma podarek. 

Z poważaniem
Franciszek Rychter

w  K o ż t d z ie n iu ,  dom pani W a l i t z y .

Do n o w y c h  b u dynków
poleca

wszelkie materyaiy budowlane
jak tregry, cem ent, gids, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
i t .  d .

—  N a jta ń s z e  cen y . ---------

S. W rsesztnskt dawnie! yi&olf 3gcl 
ul. Grundmańska K atow ice  ul. Grundmańska.

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka., sp .w yd . a o g r .o d p .w  Katowi cash. — OdpowiedzialnyĄntOJuW olskiw  Katowicach,


